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Po Jesieni^

W ślady mistrzów
Tym razem potwierdziły się 

prognozy przedfestiwalowe — 
na tegorocznej „Warszaw­
skiej Jesieni” najciekawsze 
wydarzenia artystyczne za­
wdzięczaliśmy polskim kom­
pozytorom.

O jednym z nich pisano już 
szczegółowo (także i na ła­
mach „Rzeczpospolitej”). Cho­
dzi, rzecz jasna, o dwukrotną 
prezentację najnowszej opery 
Krzysztofa Pendereckiego 
„Czarna maska”. Po interesu­
jącej premierze w warszaw­
skim Teatrze Wielkim 7 naj- 
wytrwalsi bywalcy „Warszaw­
skiej Jesieni” (bo tylko dla 
nich starczyło miejsc w sali 
Operetki) mogli obejrzeć 
spektakl Teatru Wielkiego z 
Poznania. Ta „Czarna maska" 
zrealizowana została przed 
rokiem, znacznie - skromniej­
szymi środkami teatralnymi, 
jednak także bardzo interesu­
jąco, aP co najistotniejsze — 
bardzo dobrze wykonana przez 
artystów poznańskich pod 
dyrekcją Mieczysława Donda- 
jewskiego. '

Drugim wielkim wydarze­
niem był koncert finałowy, 
na którym Witold Lutosław­
ski wraz z orkiestrą Filhar­
monii Narodowej przedstawił 
swą III Symfonię oraz nie zna­
ny jeszcze w Polsce koncert 
fortepianowy. Solistą był 
Krystian Zimerman dawno 
nie oglądany w Warszawie. 
Nic więc dziwnego, że bardzo 
tłoczno było w ten wieczór 
w warszawskiej Filharmonii. 
Krystian Zimerman i Witold 
Lutosławski zostali zresztą 
laureatami „Orfeusza” — na­
grody sekcji krytyki SPAM 
przyznawanej za najlepszą 
interpretację utworu polskiego 
kompozytora. . 7

Dzieła Witolda Lutosław­
skiego wykonywano parokrot­
nie podczas tegorocznej 
„Warszawskiej Jesieni” i 
zawsze stanowiły mocny pun^t 
programów koncertowych. Tak 
było i podczas Występu Ra­
diowej Orkiestry Kameralnej 
z Hilversum pod dyrekcją 
Hansa Zendera, która przy­
pomniała jego „Łańcuch I” 
czy na jednym z koncertów 
muzyki kameralnej, gdzie o- 
wacyjnie przyjęto partitę na 
skrzypce, wiolonczelę i forte­

pian w znakomitej interpre­
tacji Konstantego A. Kulki, 
Andrzeja Bauera i Eugeniu­
sza Knapika.

„Warszawska Jesień" umo­
żliwiła więc polskiej publicz­
ności poznanie dzieł naszych 
znakomitych twórców, które 
zyskały już rozgłos w świecie, 
ale nie były jeszcze wykony­
wane u nas. Oczekiwano tych j 
polskich prawykonań z nie­
cierpliwością, ale też potwier­
dzały one klasę ich twórców. 
Ważne jest więc raczej to, że 
w ślady mistrzów podążają 
dziś młodsi kompozytorzy, 
których utwory stanowiły in­
teresujące tło dla największych 
festiwalowych atrakcji. Wspo­
mnieć tu trzeba przede wszys­
tkim o „Particie IV” Pawła 
Szymańskiego, symfonii Rena­
ty Kunkel „Omaggio” Tomasza 
Sikorskiego czy operze Krzy­
sztofa Baculewskiego „Nowe 
wyzwolenie” według Witkace­
go (spektakl Opery Wrocław­
skiej). Spłacono również pe­
wien dług wobec Romana 
Pakestra, twórcy przebywają­
cego od prawie 40 lat poza 
krajem, prezentując nie wyko­
nywaną jeszcze w Polsce jego 
V Symfonię (WOSPRiTV pod 
dyrekcją Jana Krenza).

Miała też wreszcie „War­
szawska Jesień" swoje gwia­
zdy zagraniczne — izraelskiego 
skrzypka Shlomo Mintza (I 
Koncert Prokofiewa) oraz 
znakomity zespół wokalny The 
King’s Singers z Londynu, któ­
ry dał popis swych umiejęt­
ności w koncercie pełnym 
niespodzianek i humoru, co 
rzadko zdarza się na tak po­
ważnym festiwalu.

XXXI „Warszawska Jesień" 
potwierdziła więc, że należy 
do najpoważniejszych w świe­
cie prezentacji muzyki współ­
czesnej. Były w tym róku 
spektakle operowe, koncerty 
symfoniczne, muzyka kame­
ralna i elektroniczna. Były 
także koncerty kompozytorskie 
poświęcone tak wybitnym 
twórcom jak Luigi Nono czy 
Gyorgy Ligeti. Była też 
publiczność (przynajmniej na 
najwaźnieszych wydarzeniach) 
która jakby powracała do 
muzyki współczesnej i do 
swego festiwalu. Może i dla­
tego, że jego program był tak 
atrakcyjny?
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